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Stan w yją tk o w y i  sądy doraźne.
Mowy S ą c z , 4 lipca. Wobec uspokojenia się 

11 wysłów ludności, zezwoliło starostwo ua odbywanie 
targów, ograniczając je na razie do artykułów ży­
wności.

Limanowa, 4 lipca. Sprawców napadu na pa­
trol żołnierzy w Siekierczynie dotychczas nie przy­
czyniano.

Kraków, 3 lipca. Z nakazu władzy politycznej 
odbyto wczoraj szereg rewizyj u przywódców i człon­
ków stronnictwa socyalno-demokratycznego- Rowizye 

„dokonano w mieszkaniach pp.: Englischa, Kaczanow­
skiego, Misiołka, Haeckera, Klemensiewicza, Bobrow-

.  ^«,uiop. HingllSCIl 1 ~”
dać się musieli rewizyi osobiltej. W wielu miejscach 
™ y . 7 wł.a(?ze listy, broszury, oraz egzemplarze 
Robotmlcai innych pism socyalistycznych,

Grzmotu, organu kat. robotników, skon- 
fiskowany został za ustępy artykułów: „Eozruchy 
przeciw żydom11 i -Sądy doraźne11, jako zawierające 
zuamiona występku z § 300 u, k.

JNadto skonfiskowane zostały numera 
rodu i Dyahła. t  „ .

. Podobno w powiatach, podlegających stanowi 
wyjątkowemu zostaną wzbronione oba pisemka ks. 
Stojałowskiego Pszczółla i Wieniec, nadto socyalisty- 
C2na Równość z Cieszyna.

K rw aw e w a lló  pod S an tiago  
d e  Cuba.

Londyn, 4 lipca. Daily Mail pisze: W piątek 
P°d Santiago de Cuba stoczona została p i e r ws z a  
wielka bi t wa  l ądowa  w obecnej kampanii. Am e- 
[ykani e  zwyci ężyl i ,  ale jestto nieomal Pyr r -  
oksowe zwycięs two.  Przeszło 1000 ludzi stra­
tnych i ogromny wysiłek wszystkich sił postawił ich 
tylko wobec niezdobytych murów Santiago. Ludzie są 
^czerpani. Jeszcze Par§ takich zwycięztw, a armia 
&en. Shaftera będzie niezdatną do walki.

? ortyfikacye Santiago zbyt są silne, ażeby je 
nhH • . r<«koma, trzeba do tego najpotężniejszych dział

AZmezych i — czego Amerykanom brak — prochu 
oezuymneffo

o • wyparc i  s z a ń c ó w

Wczoraj, w s 0b o t ę ,  tój . s i « Pon°Wił. Hi- 
szpanie znowu z o s t a l i  poMCL 

Straty z obu stron ogr°II1I1/?‘
Waszyngton, 8 lipca. otrzymana tu wczo- 

raj d. 2 lipca, urzędowa depesza ^en. S h a f t e r a  
powiada o bitwie piątkowej, co następuje:

„Mieliśmy poważną b i t w ę ,  która trwała od godz. 
oej rano do zachodu słońca. Zdobyliśmy fortyfikacye 
zewnetrzne. Obecnie pomiędzy mojemi liniami a mia­
stem leżą tylko otwarte pola rozległości około 3/4 
mili (ang.) Generałowie L a  * to n  i B a t e  walczyli 
dzielnie cały dzień pod El Oaney. Nasze straty wy­
noszą przeszło 40Q i^yA . Nabitych niewielu".

później nadeszła od Shaftera druga depesza: 
Obawiam się, że nie podałem dokładnej liczby 

naszych strat. Wiadomości zebrać nie łatwo. Mogli­
śmy stracić z szeregów może do 1000 ludzi. Naczel­
ny lekarz twierdzi że roboty .)est tu najmniej dla 
40 lekarzy. Potrzeba mi wielkiego na szpital urzą­
dzonego okrętu“.

W&sayaigton, 3 lipca. Urząd wojny niezwło­
cznie wysyła na Kubę 5 0  lekarzy i środki ratunkowe 
nadto okręt sanitarny, znajdujący się obecnie w Key 
West. Okręt szpitalny, przeznaczony na pomieszczenie 
500 chorych, wyjechał już z Newport News do San­
tiago dc Cuba.

Madryt, 4 lipca< Urzędowa depesza donosi: 
Nieprzyjaciel z d o b y ł  his*4Pa a s k i e  p o z y e y e  
Pod L  G.messon,  J p a n  i E l g  aney,  po energi­
cznym oporze z naszej strony. Wojsko hiszpańskie 
Ponios ło wi e l k i e  s t r a t y .

Nowy Jo^k, 3 lipca. Korespondent tutejsze­
go Heralda z Playa del Este podaje telegraficznie 
następujące szczegóły o krwawych walkach, stoczo­
nych pod Santiago de Cuba w piątek d. 1 lipca: 

Gen. Shafter zaatakował rano fortyfikacye ze­
wnętrzne Santiago de Cuba. Amerykanie szli naprzód 

trzech kierunkach. Generałowie Lawton i Whee-

ler atakowali El Ganey, na północy, gen. Kent szedł 
przeciwko Aguadores, na południu, podczas gdy do­
wódca powstańców Garcia zbliżał się do El Ganey 
z połuduio-zachodu. Inne dywizye amerykańskie wal­
czyły na linii, rozciągającej się od wybrzeża aż do 
północnych szańców gen. Linaresa.

Kloty amerykańska i hiszpańska brały udział 
w akcyi od samego początku.

Okręty adm. S a mp s o n a  usiłowały zniszczyć 
baterye hiszpańskie w Aguadores, a statki adm. 
Cery e r y  rzucały pociski na linie amerykańskie 
i kubańskie.

p Gen. Shafter na rozpoczęcie bitwy wysłał dwie 
lekkie baterye amerykańskie, które poprzedzając pie­
chotę, przystąpiły do ostrzeliwania El. Ganey. Kon­
nica pod dowództwem gen. Wheelera i Kubańczycy 
wkrótce połączyli się z piechotą i artyleryą Lawto- 
na. Atak był bardzo energiczny. Hiszpanie przez 
pewien czas widocznie wahali się, czy mają bronić 
El. Ganey, a Amerykanie i powstańcy zyskiwali 
tymczasem teren krok za krokiem,

Generał Kent ,  dowodzący w centrum wojsk 
amerykańskich, zwrócił się wtedy ku południowi, 
przeciwko Aguadores. Eskadra adm. Sampsona po­
magała mu w tym ataku.

Walka była niesłychanie zacięta. Krew lała się 
strumieniami. Hiszpanie z os t a l i  w y p a r c i z A g u a -  
^ o r e s  i El  Ganey.

Amerykanie zwyciężyli.
Nowy Jork, 3 lipca. Depesza Worlda do­

nosi, iż w piątkowej walce pod Santiago artylerya 
amerykańska sprawiła się świetnie. Zmusiła ona do 
milczenia artyleryę hiszpańską pomimo, że ta osta­
tnia strzelała prochem bezdymnym tak, że trudno 
było dostrzedz i oznaczyć pozyeye dział hiszpańskich.

Strata Amerykanów dochodzi do 1.000 ludzi.
Żołnierze amerykańscy zachowywali się znako­

micie. Zdobyli oni między innemi wysoki na 8 stóp 
płot z kolczastego drutu. Wielkie przysługi oddały 
przytem Amerykanom speeyalne nożyce do przeci­
nania takiego drutu, w które zaopatrzono wielu 
ludzi.

Nowy Jork 4 lipca. Herald donosi, iż w pią­
tek i sobotę w walkach pod Santiago de Cuba Ame­
rykanie stracili 1.200 ludzi. Straty Hiszpanów są 
daleko znaczniejsze.

Oprócz tego wzięto podobno w niewolę 2.000 
Hiszpanów.

Madryt, 4 lipca. Agencya Fabra. donosi: Szcze­
góły o walce piątkowej pod Santiago są następujące: 
Armia gen. S h a f t e r a ,  złożona z 17.000 ludzi przy 
82 działach i oddział, złożony z 6.000 Kubańczyków 
pod dowództwem G ar cii zaatakowali 2.000 Hiszpa­
nów, którzy po trzygodzinnej, bohaterskiej walce 
z m u s z e n i  z o s t a l i  do o p u s z c z e n i a  s z a ń ­
ców i c o f n i ę c i a  s i ę  do S a n t i a g o .

Gen. L in  a r  es oraz wielu wyższych oficerów 
hiszpańskich, odnieśli rany.

Gwałtowna walka szalała także pod El Ganey.
Waszyngton, 4 lipca. S h a f t e r  telegrafuje 

z obozu pod Seyillą d. 3 lipca.
„Fortyfikacye Santiago de Cuba tak są silne, 

że n i e mo ż e b n o ś c i ą  j e s t  p r z y s t ą p i ć  do 
s z t u r mu  z siłą, którą obecnie rozporządzam. Woj­
ska wskutek wysiłków ostatniej walki są w najwyż­
szym stopniu zmęczone. Chorych niewielu.

Generałowie Wh e l e r  i Young zachorowali 
ciężko.

Wycieczka, której dokonali wczoraj Hiszpanie, 
z o s t a ł a  ś wi e t n i e  odpar t a" .

Z powodu tego telegramu głównodowodzący 
gen. Miles,  wyraził mniemanie, iż gen. Shafter za­
pewne czasowo cofnie się na pe ł ne  morze  i 
będzie oczekiwał posiłków. Jednocześnie trzeba bę­
dzie z ape wne  opuści ć  El Ga n e y  i r ówni nę  
pod Sant i ago.

Nowy Jork, 3. lipca. Podług depeszy z Si- 
boney, w Santiago p a n u j e  f a k t y c z n i e  g ł ód.  
Wojsku nie dają nic innego, prócz czarnego chleba, 
a i ten jest niemożebny do jedzenia.

Londyn, 4. lipca. Morning Post otrzymuje 
z Baiąuiri wiadomość, iż 100 d e z e r t e r ó w  hisz­
pańskich z Santiago de Cuba p r z e s z ł o  do obozu  
amer ykańs k i ego .

Nowy Jork, 4. lipca. Z Siboney donoszą: 
Dowódca powstańców Garcia zapewnia, że generał 
P a n d o  wszedł już z 6.000 ludzi do Santiago.

W iedeń, 4 lipca. Otrzymano tutaj telegra­
ficzną wiadomość, iż krążownik austryacki „Marya 
Teresa" odpłynął do Santiago de Cuba, ponieważ 
zdobyc i e  t ego mi a s t a  p r zez  Ame r y k a n ó w 
j e s t  l a ł a  c hwi l a  oc z e k i wa n e .

Inne w iadom ości z wojny*
Londyn, 4 lipca. Agencya Havasa otrzymuje 

z Ismailii następujący telegram: Eskadra admiroła 
C a m a r y dopiero we wtorek wpłynie do kanalii 
suezkiego.

Hawana, 4 lipca. Trzy okręty amerykań­
skie atakowały Manzanillo (na południowem wybrzeżu 
Kuby). Od strzałów amerykańskich dwaj żołnierze 
hiszpańscy zostali zabici, 3 rannych.

W mieście 5 ludzi odniosło rany.
Amerykanie bombardowali także wybrzeże Ta- 

yabacoa, prawdopodobnie aby zasłonić wyładowanie 
broni dla powstańców.

Hawana 4 lipca. W pobliżu Banes wylądo­
wało 1.000 dobrze uzbrojonych powstańców kubań­
skich, pod dowództwem L a c r e t a  i Sangui l l y .  
Mają oni podobno 700.000 nabojów.

W aszyngton 4 lipca. Oddział sygnałowy kor­
pusu gen. Sh a f t e r a ,  urządził o 2 mile od Santiago 
de Cuba stacyę telegraficzną, utrzymującą komuni- 
kacyę z Baiąuiri i Guantanomo.

Nowy Jork 4 lipca. Krążownik „Yale" wie­
zie z fortu Monroe 2.000 kitlów płóciennych dla
wojska, walczącego na Kubie.

San Francisco 4 lipca. Pięciuset trzydziestu 
oficerów i 10.464 żołnierzy amerykańskich, znajduje 
się w tej chwili w drodze do Manili.

Hong Kong, 4 lipca. Podług wiadomości z Ma­
nili, powstańcy zajęli całą prowincyę Bulacan. Gu­
bernator prowincyi dostał się z żoną i dzieckiem do 
niewoli. Powstańcy ujęli okręt „Bohul" i wzięli, jako 
jeńców, 500 żołnierzy hiszpańskich.

Madryt, 3 lipca. Rząd hiszpański wysłał do 
trzech generalnych kapitanów w Manili, San Juan 
(Porto Rico) i Hawanie zapytania o ich zdanie co do 
właściwości zawarcia pokoju. Dotychczas odpowie­
dział tylko marszałek Blanco. Jest on stanowczo 
przeciwko pokojowi. Prośba o pokój byłaby, jego 
zdaniem, zbezczeszczeniem Hiszpanii; wojsko i oby­
watele na Kubie nie chcą pokoju. Sił do walki na 
wyspie jest dość. Nawet ewentualny upadek Santiago 
de Cuba nie zmieniłby położenia.

Kadyks, 4 lipca. Aresztowano tutaj dwóch 
cudzoziemców, mniemanych szpiegów amerykańskich.

n—  i •  i — — ———

Wiedeń, 4 lipca. Hr. Gołuchowski wyjechał
w zapowiedzianą podróż do Paryża i Francyi.

Wiedeń, 3 lipca. Wydawca Beichswekr Gu­
staw Da y i s  ogłasza, iż sprawy swe z rządem za­
kończył ugodą z prokuratoryą skarbu, wskutek czego 
jego skargi, wniesione do sądu przeciwko rządowi, 
stały się bezprzedmiotowe.

Praga, 4 lipca. W kołach parlamentarnych 
opowiadają, że w razie gdyby projektowane konfe- 
reneye z przedstawicielami obu narodowości nie do­
prowadziły do żadnego rezultatu, rząd jest zdecy­
dowany znieść rozporządzenia'językowe i zastąpić 
je ustawą językową, wydaną na podstawie §. 14.

P ra g a , 4 lipca, Komitet wyborczy wiernokon- 
stytucyjnej wielkiej własności odbył wczoraj posie­
dzenie, na którem był obecny także prezydent mini­
strów hr. Thun.

Omawiano sprawę wdrożonych przez Thuna 
niewiążących nikogo konferencyj i wyrażono prze- 
nanie, że należy przyjąć zaproszenie — żadnej je­
dnak uchwały w tej mierze nie powzięto.

Dziś będzie wydany urzędowy komunikat o prze­
biegu tego posiedzenia.

Ołomuniec, 4 lipca. Wczoraj odbył się tu 
pochód uro^ysty ku czci Palackiego. Udział w nim 
wzięło około 1000 osób. Przebieg niczem nie za­
kłócony.

Berlin, 4 lipca. W tutejszych kołach poli­
tycznych twierdzą, że sułtan zgodził się wreszcie na 
mianowanie księcia Jerzego greckiego gubernatorem 
Krety.

Pary*; 4 Jipea. Major E s t e r h a z y  napadł 
wczoraj po południu spotkanego przypadkowo na uli­
cy pułk. Pi cą  u ar  ta. Wymyślał mu głośno i ude­
rzył laską; Picąuart odpowiedział uderzeniami laski. 
Widzowie skandalicznej sceny rozdzielili przeciwników.

Londyn 4 lipca. Z Johannesburga donoszą, 
iż prezydent rzeczp. Transwaalu K r u g e r  jest nie­
bezpiecznie chory.

Rzym, 4 lipca. Stan oblężenia w Neapolu zo­
stanie zniesiony we środę d. 6. lipca.

Petersburg 4 lipca. Jutro przybywa w od­
wiedziny n i dwór tutejszy królowa grecka.

Petersburg 4 lipca. Ekspedycya hr. Zichy’ego 
przybyła do Tobolska w sobotę.

Ateny 4 lipca. Wojska greckie w Tesahi 
otrzymały rozkaz rozprószenia i zniszczenia bandy



Kleftów, która popełniła liczne rabnnki przed i po 
ewakuacyi Teaałii.

Konstantynopol, 4 lipca. Posłowie mocarstw • 
przyjęli projekt prowizorycznej regulacyi sprawy kre- 
teńskiej. Podług projektu utrzymanie porządku na 
wyspie ma być powierzone tymezasowo „Komitetowi 
zgromadzenia narodowego kreteóskiego" pod nadzorem 
admirałów; ci ostatni będą mieli prawo zwoływać ko­
mitet, organizować żandarmeryę, ustanawiać zarząd 
w miastach. Obwody pobrzeżne pozostają i nadal 
w zarządzie rady admirałów. Projekt przedłożony 
zostanie Wysokiej Porcie tudzież gabinetom w Wie­
dniu i Berlinie.

Nowy Jork, 4 lipca. Robert Leech przebył 
we środę wodospad Niagary w żelaznej beczce wła­
snego pomysłu. Wyszedł z tej karkołomnej podróży 
zdrów i cały. Dziś — w święto narodowe amerykań­
skie — ponowi swą szaloną jazdę przez wodospad.

Depesze handlowe.
Z targu pieniężnego.

W ied eń ,  3 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 359 30. Węgierskie akcye kredytowe 395*—. An- 
globank 157 80. Bank związk. 266 25. Union 296*50. Laender- 
bank 227*50, Staatsbahny 359*62, Lombardy —*—, Kol. Elbe- 
thal 263*—, Kol. póln. zach. —*—s  Tytoniowe 134*—r, Rima 
Murania 250*75, Alpiny .163*50, Renta na maj 101*90, Węg. 
renta koronowa 99*10, Losy tureckie 60*—, Marki (za 100) 
58*82 per cassa, 58*85 na koniec lipca. -

I te r t in , 3-go lipca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 225*25, Staatsbahny 152*90, Lombardy 33*75, 
Austr. złota renta 102*80, Austr. • srebrna renta 101*40, Węg. 
złota renta 102 80, Disconto Comandit 199*25, Laura 199*25, Bo- 
chumer —*?—, Harpener — *—, Kolej Ostpreussen 95*50, Kolej 
MitWhoetf ^ 6 0 ,  Kolej Meridional 133*40, Kolej H enry—*—, 
Renta wioska 93*20, Południowa 33*70, Mławka — *—, Turki 

: 114*75, Boss^skie banknoty 216*50. Renta hiszp. — *—. Prywa­
tne dyskonto — .

Wiedeń, 3 lipca. (Giełda zbożowaj. Na targu 
1..-~n<iłowym tendencya pierwotnie była słaba, ale na- 

; i tek pomyślniejszych wiadomości z za- 
grciiiś ocniła się — i kursa poszły w górę.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po 8*96 do 
9*07, żyto na jesień po 6*95 do 7*04, owies na jesień 
po 5*88 do 5*94, kukurydzę na lipiec, sierpień po 
5*32 do 5*36. Rzepak na sierpień i wrzesień noto­
wano 12*65 do 12*75.

Spirytus bez zmiany 19*40 do 19*60.

Okręgowy zlot Sokołów w Stryju.
Dnia wczorajszego odbył się w Stryju zlot So­

kołów z okręgu lwowskiego.
Na dworcu na pociąg, który przybył do Stryja 

o godzinie 8 rano, przywożąc druhów7 i gości ze 
Lwowa, Gródka, Żółkwi, Sokala itd., w liczbie około 
300, oczekiwała cała drużyna Sokoła stryj skiego 
z muzyką kolejową, jakoteż nader licznie zebrana 
publiczność. Nastąpiło serdeczne przywitanie, po czem 

; wszyscy udali się gremialnie na nabożeństwo do rz. 
kat. kościoła, następnie zaś zwiedzano boisko.

O godzinie 9% rano nadjechali znowu cykliści 
ze Lwowa w liczbie przeszło 50, których gorąco 
witali kolarze stryjscy.

Po obiedzie wspólnym, który odbył się w ho­
telu Krakowskim, nastąpiło o godzinie 4-ej popołu­
dniu — zebranie w Olszynie. W serdecznych sło­
wach przemawiali tam prezes Zw. Sokołów dr. 
D z i ę d z i e l e wi c z ,  prezes Rady po w. stryj skiej 
hr. Dz i e d u s z y c k i  imieniem powiatu i prof. Ha­
la  g a r  da  imieniem gminy stryjskiej, poczem Sokoli 
udali się na boisko, a cykliści urządzili corso kwia­
towe.

O godzinie 5-ej poczęły się zapełniać trybuny 
publicznością Stryjską. Inteligęncya stawiła się 
w komplecie, zapełniając prawie wszystkie miejsca 
;na trybunach ; miejsc było przeszło 1.200.

Pierwszym punktem programu były, jak zwy­
kle, ćwiczenia wolne, wykonane pod kierownictwem 

; .naczelnika Durskiego. Wypadły one znakomicie. 
Ćwiczenia zbiorowe, które potem nastąpiły, zyskały 
również poklask publiczności.

Z kołei ujrzano zapasy i szermierkę. Obudziły 
one istny zapał, do zapasów bowiem w jednej czę- 
,ści boiska stanęli tacy dzielni atleci, jak lwowscy 
druhowie: Hamburger, Webersfeld, Lewicki, Chomi- 
jcki i Kocołowski, podczas gdy obok nich walczyli 
jna pałasze tacy szermierze, jak dr. Stahl, Wałcz, 
Ghaczewski i Szczepański.

Następnymi punktami programu były: budowa- 
, pie piramid, bieg pieszy na przestrzeni 100 metr., 

iw którym zwyciężył dr. Kocołowski, przebywszy tę 
przestrzeń w 9 sek.; rej kolarzy, prowadzony przez 
dr. Kukawskiego — i wreszcie znakomite ćwiczenia 
jmaczugami pod kierownictwem dr. Janikowskiego.

Wszystkie te popisy doznały wybornego przy-
jęcia.

Przez cały czas ćwiczeniom sprzyjała iście wy­
marzona pogoda. Zlot udał się bardzo dobrze. Długo 
Pozostanie w pamięci uczestników.

!  Wyścigi konne we Lwowie.
Dzień trzeci.

Pogoda prześliczna, ożywienia na trybunach 
|  taało, totalizator za to w pełnym ruchu.

Bi eg I. Nagroda Jockey-Clubu dla Austryi 
I  jl.509 kor., z których 1.000 kor. zwycięzcy, 350 dru-
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giemu, 150 zaś trzeciemu koniowi. Startowało 6 ko­
ni. Meta 1.600 m .

Pierwsza 6o mety przybyła hr. Fel. Koryto- 
wskiego „Peccadiłłe", drugi Wł. Schindlera „Toll", 
trzecia por. br. Bud. Płetzgera „Vignolau.

Totalizator płacił ża 5 14, za 10 25, za 50 
125 zł.

Bi e g  n . Nagroda ministerstwa rolnictwa 5000 
koron zwycięzcy! dalej 800 koron ofiarowanych przez 
gal. Tow. chowu koni i wyścigów, z których 500 ko­
ron drugiemu, 300 koron trzeciemu koniowi. Starto­
wało 6 koni. Meta około 2400 m.

Do mety przybyły : 1. Kaz. Roztworowskiego 
„Trebeyits", 2. Rotm. Hip. Brzozowskiego „Walkiire", 
3. Wł. Schindlera „Kochanka".

Totalizator: 5 : 24, 10 : 48, 50 : 240.
B i e g  m . Wojskowy bieg z przeszkodami. 

Sweepstakes. 800 kor., ofiarowanych przez pułki 
kawaleryi i artyleryi, stojące załogą w Galicyi lub 
na Bukowinie, z których 70% zwycięzcy, 20% dru­
giemu, 10% trzeciemu koniowi. Startowały 4 konie, 
meta około 3600 m.

Do mety przybyły: 1. Rotm. Hip. Brzozowskie­
go „Helf Gott“, 2. Por. Heintschla „Isegrim", 3. Por. 
Antkitto Weilenbecka „Zapór".

Totalizator: 5 : 6, 10 : 12 i 50 : 60 złr.
Ofiarą tego biegu padł czwarty koń por. hr. Se- 

gury „Milon", który w kilkanaście minut po wyścigu 
wyzionął ducha w stajni.

Bi eg  IV. Wielńchorostkowski bieg z płotami. 
Panowie jeżdżą. Nagroda 3000 kor., z których 1500 
kor. zwycięzcy, 750 kor. drugiemu, 500 kor. trzecie­
mu, a 250 kor. czwartemu koniowi. Meta około 3200 m. 
Startowało 6 koni.

Do mety przybyły: 1. Kapt. Pecha „Wiosna" 
(jeździł por. Eltz), 2. Wł. Schindlera „Margosza" 
(jeździł por. Koller), 3. Wł. Schindlera „Gretchen" 
(jeździł r. Streernwitz).

Totalizator 5 : 8, 10: 17 i 50: 85 złr.
B i e g  V. Bieg z przeszkodami, koni pół krwi. 

Panowie jeżdżą. Sweepstakes gwarantowany do sumy 
1000 kor., z których 500 kor. zwycięzcy, 250 kor. 
drugiemu, 150 kor. trzeciemu a 100 kor. czwartemu 
koniowi. Startowało 6 koni. Metr. 4000 m.

Do mety przybyły: 1. Por. Tass. Ahsbahs’a 
„Hibas" (jeździł por. Ujhary), 2. Józ. Krzysztofowicza 
„Presąue pur sang" (jeździł por. Eltz), 3. Fr. Bar- 
tascha „Manfred".

Totalizator : 5 :7 , 10:16 i 50:80 zł.
Bi eg  VI. Gonitwa myśliwska. Nagroda hono­

rowa zwycięzcy. Meta około 6000 m. zwykłego terenu 
myśliwskiego. Stanęło 5 koni: 1. por. hr. Bauers- 
kircha „Alkony", 2. por, Dobay’a „Huldo", 3. por. 
Gregouricha „Harnat", 4. por. Barczay’a „Parforce", 
5. hr. Korytowskiego „Darling".

Do mety przybyły: 1. „Darling", 2. „Alkony", 
3. „Harnat".

Totalizator: 5 :9 , 10:18 i 50: 90 zł.

Dzień czwarty.
Ostatni dzień wyścigów najwięcej ciekawej ścią­

gnął publiczności, najwięcej też było ożywienia tak 
pomiędzy widzami, jakotoż przy... totalizatorze. Kto 
chciał odbić przegrane z dni poprzednich... przegry­
wał na nowo, kogo nęciła wygrana — przegrywał na 
świeżo, jedni i drudzy już bez nadziei odegrania 
się, wobec wyścigu ostatniego.

Biegów było sześć.
B i e g  I. Nagroda Jockey-Clubu dla Austryi 

1500 k. z których 1000 k. zwycięzcy, 350 k. dru­
giemu, 150k. trzeciemu koniowi, meta około 2000 m.

Startowały: 1. Kapt. Pecha „Callina". 2 .Krzy­
sztofowicza „Little Master". 3. hr. Oskara Potockie­
go „Risico II.“. 4. Schindlera „Gretchen". 5. Stada 
Ohorzelowskiego „Cham". 6. Por. hr. Zamoyskiego 
„Nieznana".

Do mety przybyły: 1. „Cham", 2. „Gretchen", 
3. „Risico II." Totalizator 5 : 29,

B i e g n . Bieg klaczy. Sweepstakes. Władki 
zwycięzcy, po odciągnięciu pojedyńczej wkładki dla 
konia drugiego. Meta 1.600 m.

Startowały: 1. hr. Fel. Korytowskiego „Pecca- 
dilłe", 2. Por. br. Płetzgera „Golden Residue" 3. 
Schindlera „Kochanka". 4. stada Ostoja-Ostaszew- 
skiego „I can not".

Do mety przybyły: 1 „Peccadille". 2. „Golden 
Residue".

Totalizator 5: 8.
Bi e g  HI. Wielki lwowski bieg z przeszkoda­

mi. Panowie jeżdżą. Nagroda gal. Tow. chowu koni
4.000 kor., z których 2.500 kor. pierwszemu zwy­
cięzcy, 750 kor. drugiemu, 500 kor. trzeciemu a 250 
kor. czwartemu koniowi. Meta około 4.000 m.

Startowały: 1. hr. Baworowskiego „Pani", 2. 
Pieńczykowskiego „Nonsens", 3. Stada Ostoia-Osta- 
szewski „Licho", 4. Por. Stadlera „Świtezianka".

Do mety przybyły: 1. „Licho", 2. „Nonsens", 
3. „Pani".

Totalizator płacił za 5 9 zł.
Bi eg  IV. Bieg sprzedaży II. kl. przychówku 

stadnin. Nagroda gal. Tow. chowu koni i wyścigów
1.000 kor., z których 750 kor. zwycięzcy, 250 kor. 
drugiemu koniowi. Jeździli galicyjscy chłopcy (Stall- 
burschen). Startowały: 1. hr. Baworowskiego „Creole", 
2. tegoż „Słota", 3. Fibicha „Nemo“, 4. Aug. Go- 
rayskiego „Balhitka“.

Do mety przybyły: 1. „Nemo".  2. „Creole".
Totalizator: 5 : 14 zł.
Bi eg V. Bieg pocieszenia z płotami. Sweepsta­

kes 80% zwycięzcy, 20% drugiemu koniowi. Meta

2.400 m. Startowały: 1. Krzysztofowicza „Presąu 
pur sang" 2. Hr. Korytowskiego „Fair Lady".

Do mety przybyła „Fair Lady", na której je­
ździł por. Fibich.

Bi eg  VI. Bieg pocieszenia płaski. Sweepstakes 
80% wkładek zwycięscy, 20% wkładek drugiemu 
koniowi. Jeżdżą gal. chłopcy. Meta około 1.200 m.

Startowały: 1. „La Marąuise", stada Ostoia- 
Ostaszewskiego, 2. „Hanele" Krzysztofowicza i 3. 
Skrzetuski hr. Korytowskiego.

Do mety przybyła „La Marąuise", tuż za nią 
„Skrzetuski", ostatnią zaś „Hanele".

Totalizator płacił za 5 — 8, za 10 — 16, zfl 
50 zaś 80 zł.

Był to ostatni bieg tegorocznych wyścigów.

K R O M K A .
Fmp. Fiedler wyjechał na inspekcyę pułków, 

należących do korpusu lwowskiego. Wraca 6 b. m.
Z politechniki. Dziekanem wydziału inżynie- 

ryi wybrany został na r. p. prof. Karol Skibiński; 
dziekanem wydziału budowy maszyn prof. Juliusz By­
kowski; dziekanem zaś chemii technicznej prof. Broni­
sław Pawlewski.

Z uniwersytetu. P. Konrad Zdzisław Próchni- 
cki, rodem ze Lwowa* otrzymał na uniwersytecie lwow- 
ckim stopień doktora praw.

II. egzamin rządowy na wydziale budowni­
ctwa lądowego w Politechnice tutejszej zdał p. Mie­
czysław Teodorowicz.

Ankieta w sprawie policyi górniczej, obradowała 
onegdaj nad projektem przepisów, opracowanych przez 
władze górnicze. W ankiecie zasiadali: radca ministe- 
ryalny Cechner, starszy radca górniczy Holubek, urzę­
dnicy starostw górniczych i najwybitniejsi przemysłowcy 
na polu górnictwa. Szerokie poglądy radcy min. Ce- 
chnera znalazły powszechne uznanie i przekonały prze­
mysłowców, że reprezentanci władz górniczych wzięli 
rozbrat z biurokratyzmem austryackim, do nas prze­
szczepionym , a wnikając w praktyczne wymogi prze­
mysłu, stosują paragrafy Mo niego, a nie przemysł do 
paragrafów.

Z niedzieli. Szara i pochmurna — od wcze­
snego ranka napełniała niedziela trwogą serca „festy- 
nowiczów" i „wyścigowców". Pukano w palce: będzie 
pogoda —  niepogoda, zakładano się pomiędzy sobą, 
brak tylko było totalizatora.

Nareszcie ponad chmurami zabłysło słońce i po­
częło nas darzyć swymi palącymi promieniami, równo­
cześnie zaś z „Wysokiego zamku" ozwały się salwy 
moździerzy, głoszące „wszem wobec i każdemu z oso- y 
bna", że odbywa się tam festyn uczestników powsta­
nia 1863 r.

Salwy te pomieszały wszystkim szyki. Gdzie
iść?...

Tu festyn, z którego dochód przeznaczony na tak 
szlachetne cele, tu znowu ciągnie szereg powozów na 
plac wyścigów, a skądinąd znowu maszerują oddziały 
chłopców i muzyki chłopięce na plac po wy stawo wy, 
gdzie miał się odbyć festyn na dochód korpusów wa­
kacyjnych.

Poradzili też sobie Lwowianie, jak mogli. I tu 
dosyć było i tam też pełno.

Na zamku przeważała stara, poważniejsza wiara, 
przy muzyce „Harmonii“ i 30 pp. toczyły się mniej 
i więcej poważne dyskusye, nie brakło też i zupełnie 
lekkiego, swobodnego tonu.

Na placu powystawowym bawiono się ochoczo, 
lepiej może, niż gdzieindziej, dlatego jedynie, że w za-, 
bawię brała udział przeważnie dziatwa. Konie dźwigały 
na swych grzbietach przyszłych „rycerzy" i „amazon­
ki", grano w piłki i obręcze, odbywano „marsze “ i 
„kontrmarsze", a wszystko przy donośnej kapeli chłop- 
ców, przy dźwięcznym ich śpiewie.

Tu i tam bawiono się do późnego wieczora.
Aż nareszcie przyszedł ten wieczór, zapowiadany 

długo przedtem przez astronomów. Wieczór pogodny, 
jasny. —  Jasny, lecz wkrótce księżyc począł się otulać 
cieniem, niby płaszczem, i oczom śmiertelników oka­
zywał tylko rąbek świetlany, kryjąc resztę w tajemni­
czej ciemności. Unosił się nad ziemią ubrany w roz­
maite kolory, ten rąbek jasny coraz to bardziej się 
rozszerzał, aż około godziny pierwszej, na powierzchnię 
nieba wypłynęła znowu jasna jego tarcza.

To było ostatnie wrażenie z wczorajszej niedzieli- 
Nie brakło ich i więcej, ale o tern m o g l i b y  coś powie­
dzieć panowie od... totalizatora.

Defraudacya. Smutnej sławy defraudant Ma­
kowski znalazł naśladowców.

Dowiadujemy się, że przed dwoma dniami władze 
wpadły na trop oszustwa, jakie od dłuższego czasu po­
pełniał jeden z niższych urzędników dyrekcyi skarbu 
we Lwowie, p. U., który za sfałszowanemi asygna- 
tami pobierał z głównej kasy krajowej emerytalną pen- 
syę za dawno zmarłego radcę sądowego. Szk od a , zrzą­
dzona w ten sposób kasie głównej wynosi kilka ty 
sięcy złr.

Charakterystycznem jest, że na ślad zbrodni u 
trafiono dopiero wówczas, gdy władza podatkowa ehoir 
wyznaczyć podatek osobisto-dochodowy cn erowyńHry 
jak się okazało — nieboszczyka.

Sprawcę aresztowano.
Na zakupno limfy antydyfte*y^

dla biednych dzieci, na skutek odezwy do - z*' 
ogłoszonej d. 28 bm. w naszem piśmie, złożyła w 
nisŁraoyi: p. Karołina Śłiżyńka 3 zł.
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Egzamin dojrzałoćoi. W gimnazyum w Tar­
nowie odbył się w dniach od 17— 20 bm. pod prze­
wodnictwem radcy szkolnego dra L. Germana egzamin 
dojrzałości, do którego przystąpiło 33 uczniów publi­
cznych i l  eksternista. Świadectwo dojrzałości otrzy- 
niali: Cudek Franciszek, Dietl Józef, Kaczkowski Sta­
nisław, Kamuda Józef, Kocyn Stanisław, Kozak Zygm., 
-oziołkowski Maryan, Kroch Salomon, Maksymowicz 

■Mam (z odzn.). Malczyk Jan, Miildner Gustaw, Niedu- 
.;szyński "Władysław, Pabis Jan (z odzn.), Pankowicz 
Maryan (z odzn.), Piątkowski Mieczysław, Podoliński 
Tan, Rec Wojciech, Salamon Fryderyk, Seifert Zdenko, 
Serwoński Jan, Sęk Michał (z odzn.), Silbiger Józef, 
stankó Mieczysław, Śzado Ignacy, Walkowicz Stanisław 
[z odzn.), Wójcicki Juliusz, Zimmerman Maurycy, 
Żmigród Aleksaner.

Pozwolono poprawió się z jednego . przedmiotu 
po feryach szkolnych 5 uczniom publicznym. Jeden 
eksternista odstąpił.

S ta n is ła w ó w . (Od nasz. kor.). Onegdaj odbył 
się w Towarzystwie im. Moniuszki doroczny popis 
uczniów i nczenic szkoły muzycznej, który dowiódł 
bardzo znacznego postępu uczącej się w tym instytucie 
młodzieży. Publiczność zebrana licznie nie szczędziła 
też dowodów uznania zarówno pracy dyrektora Szkoły 
muzycznej p. Henryka Zegarkowskiego, jakoteż obu 
nauczyciela pp. Sokołowskiej i Jaworskiej, z których 
pierwsza, udzielała nauki wyższej, druga zaś niższej 
szkoły fortepianu, P* Sokołowska jest uczennicą prof. 
Melcera, p. Jaworowska ukończoną konserwatorzystką 
warszawską, obie też pracują z ogólnem uznaniem 
1 ^  w nagrodę miłość licznych swych uczenie.

E k s p e d y c y a  hr. E . Z ic h y . Hrabia E. Zichy 
P°daje w liście, datowanym z Kazania, do posła Jó­
zefa Telegdy następujące szczegóły o swej podróży: 
Ekspedycya naukowa ma 1. lipca stanąć w Ekatery- 
aenburgu i tam zabawić dni osiem. Następnie uda się 
Przez Sybery§ 1 Chiny na pustynię Gobi. Hr. Zichy 
^mierzą dopiero w lutym przyszłego roku powrócić 

Europy-
K r o n ic z k a  w ie d e ń s k a . D. 1. b. m. ukon­

stytuowało się w Wiedniu dolno-austryackie stowarzy­
szenie przemysłowe kobiet. Zawiązano je przy uczest­
nictwie 53 kobiet, posiadających samoistne przedsiębior­
stwa. W skład wydziału powołano także kilku mężczyzn.

Wydział krajowy dolno-austryacki, za inieyatywą 
zakładów psychiatrycznych, gorliwie zajął się kwestyą 
Utworzenia przytułku dla alkoholików, w których nie­
szczęśliwe ofiary 0pilstwa leczonoby gruntownie z tego 
uałogu.

Dozorczynie szpitalne zebrały się dnia 30. z. m. 
^  piwiarni budziejowickiej przy Alserstrasse, by za­
protestować przeciw wprowadzeniu do szpitali wiedeń­
skich zakonnic, przez co 350 dozorczyń straciłoby

, ®kańdal> jakiego powodem były niesnaski mał­
żeńskie pomiędzy popularnym do niedawna w Wiedniu, 
a obecnie w Budapeszcie, artystą operetkowym Girar­
dem i panią Odilon, głośną artystką wiedeńską, za­
kończył się ostatecznie w ten sposób, iż niezgodna 
paTa s®parowaną została sądownie.

Sprawa zamordowania Anny Simon, tak
głośna swego czasu w całej Europie, czeka dotąd go­
dnego epilogu. Wprawdzie trybunał kasacyjny jeszcze 
przed 3 miesiącami zatwierdził wyrok I* instaneyi, 
skazujący Boiczewa i Nowelicza na karę śmierci, lecz 
Wyroku tego dotąd nie przedłożono jeszcze księciu do 
podpisu. Natomiast czynią się starania, by księcia 
skłonić do ułaskawienia zbrodniarzy. Między innemi 
wystosowali prośbę 0 ułaskawienie mieszkańcy Filipo- 
pola z miejscowym arcybiskupem na czele. Jakie mo- 
tywa podaje ta petycya, nam niewiadomo.

Bohaterskiego czynu dokonał dróżnik ko­
lejowy w Gloggnitz, w Styryi. Oto, gdy przed kilku 
dniami Zbliżał się pociąg pocztowy do stacyi Pott- 
schach, zauważył dróżnik małe dziecię, stojące na 
szynach.

Widząc grożące dziecku niebezpieczeństwo —  
pośpieszył doń i dzięki przytomności umysłu ocalił od 
niechybnej śmierci. W następnej jednak chwili lokomo­
tywa schwyciła w swe kleszcze odważnego człowieka. 
Życie jego wisi na włosku.

Ofiara burzy. W górach Sinaia w Rumunii 
szalała d. 27. z. m. straszliwa burza. W lesie Fur- 
nica ścinali właśnie robotnicy drzewa. Orkan powalił 
nagle olbrzymi buk, który upadając, zabił pięciu robo­
tników, a szóstego ciężko skaleczył. Pięć wdów i 20-ro 
sierót zeszło skutkiem tej. katastrofy na kij żebraczy.

Utonęło podczas wycieczki na jeziorze Vier- 
waldstaettersee d. 30. z. m. skutkiem przewrócenia się 
łódki podczas burzy, dwoje turystów — jeden mężczy­
zna i jedna dama. Trzej ich towarzysze ocaleni. 
Wszyscy przybyli z Anglii dla zwiedzenia Szwajcaryi.

Gromada rekinów opadła d. 80. z. m. na 
wodach numejskich łódź belgijską „Baie des Naples*. 
Łódź, uchodząc przed nimi, wywróciła się i 14 maj­
tków padło ofiarą ludojadów.

Bodaj to talent... w  nogach! Słynna pa­
ryska tancerka Cleo de Merode została zaangażowana 
na 30 występów gościnnych w berlińskim Ogrodzie 
zimowym za bagatelnem wynagrodzeniem 45.000 fr. 
Czy też zarobił kto kiedy taką sumę za 30 wieczo­
rów... głową.

Małżeństwa wśród umarłych. Wstrętny 
obyczaj panuje u niektórych tatarskich plemion: Oto 
żenią tam między sobą umarłych. Już Marco Polo, któ­
ry odbył wielkie podróże w 13 wieku, wspomina o tych 
zwyczajach i opisuje dokładnie, w jaki sposób są 
uprawiane.

Jeśli n. p. ktoś miał córkę, która zmarła jako 
panna, a inny znowu syna bezźennego — w takim ra­
zie rodzice obu stron wyprawiają im huczne wesele 
na cmentarzu. Kontrakt ślubny spisuje się, a następnie 
pali, ażeby nowożeńcy (!) mogli się w pośmiertnem ży-J 
ciu uważać za legalnie poślubioną parę.

Elektrycznie. W niezwykle oryginalny sposób 
otwartą została wystawa elektryczna w Nowym Jorku. 
Na wszystkich wystawach europejskich przypisują pe­
wne znaczenie obecności dostojnych osób przy otwarciu 
różnych ekspozycyj —  w Ameryce dzieje się wprost 
przeciwnie. Prezydent Mc Kinley otworzył wprawdzie 
wystawę, ale uczynił to pwr distance, mianowicie aż 
z Waszyngtonu i to za pomocą słynnego złotego klu­
cza, którym, jak wiadomo, jego poprzednik Cleveland 
otworzył wystawę światową w Chicago.

W chwili, gdy Mc Kinley w Waszyngtonie za­
kręcił klucz ten w zamku, wszystkie maszyny w No­
wym Jorku, znajdujące się jaa..wystawie elektrycznej, 
poruszyły się i zaczęły funkeyonować. Jednocześnie 
zatelegrafował Mc Kinley, „że z prawdziwą radością 
dokonał otwarcia wystawy W Nowym Jorku “. Nastę­
pnie wiceprezydent Hohort przemówił z Waszyngtonu —  
oczywiście przez telefon — a sł°wa jego zakomuniko­
wano obecnym zapomocą fonografu. Na wystawie od­
było się nawet wesele, podczas ktorego wszystko od­
prawiano... elektrycznie.

Curiosum [owe. Korespondent londyńskiego  
Timesa z Konstantynopola donosi o następującej arcy- 
ciekawej aferze ełowej. Mmm  jednego z francuskich 
klasztorów w Trapezuueie zamówili sobie kręgle w  Pa­
ryżu, które w  tych dniach nadeszły do m iejsca prze­
znaczenia i bezzwłocznie zostały skonfiskowane na urzę­
dzie cłowym . Poselstwo francuskie załozylo pmtest 
przeciw tak dziwnej sekwestracy. fiskalnej, W. Porta

jednak w zupełności zaaprobowała postępowanie gene 
ralnego dyrektora ceł, uzasadniając jego rozporządzenie 
tern, że kule kręgielne są znacznych rozmiarów i mo­
głyby stać się „niebezpiecznemu dla porządku publi­
cznego_________

Zajiski literackie, D a n t e  i artystyczne.
Ze świata muzycznego. Prof. H. Melcer 

mimo usiłowań wydziału gal. Towarzystwa muzycznego 
nie zmienił zamiaru swego i w jesieni Lwów opuszcza. 
Wskutek tego konserwatoryum gal. Towarzystwa mu­
zycznego rozpisało konkurs na opróżnioną posadę, któ­
ry w czasie feryj ma być rozstrzygnięty. Czy będzie 
łatwo znaleść osobistość wyrównywającą p. Melcerowi, 
o tem wątpimy. Artysta ten w ciągu dwuletniego swe­
go pobytu we Lwowie, dał się poznać jako niepospo­
lity pedagog i wirtuoz, zdobywający sobie zawsze pu­
bliczność. Uczniów tak szybko postępujących, zwłaszcza 
w technice, nie miewało przedtem konserwatoryum. 
Dość tu wymienić p. Helenę Ottawową, której gra
przed dwoma jeszcze laty zupełnie dyletancka i słaba, 
rozwinęła się prześlicznie, nabrała biegłości i wprawy, 
wyrazistości i siły, słowem cech artystycznych. Występ 
jej w konkursie konserwatoryum był prawdziwym tryum­
fem talentu i pracy, tak dla uczennicy jak i dla
nauczyciela. Niemniej i p. Karol Liszniewski świetnie 
przedstawił rezultat pracy p. Melcera. Gra jego w po­
równaniu z grą p. Ottawowej, jest mniej subtelną, ale 
zato kryje w sobie więcej może jeszcze materyału na 
przyszłość. Uczeń, mogący się u wyjścia z konserwa­
toryum taką poszczycić Techniką i brawurą, wykształci 
się niewątpliwie na dzielnego wirtuoza. Dalszy szereg 
uczennic jak panny Juraiczówna, Frankówna, Praschi- 
lówna i Niemiryczówna, potwierdza tylko zdanie ogólne
0 p. Melcerze, że jestto nadzwyczajna siła pedagogi­
czna. Posiada on szczególną energię, z jaką umie wła­
sną wolę przenosić na grę uczniów, stąd grę tę cechu­
je stanowczość i pewność wcale nie uczniowska. Wogó- 
le, obecność p. Melcera wpłynęła bardzo korzystnie na 
stosunki pedagogiczne konserwatoryum, bo działanie 
jednostki czynnej i obdarzonej energią, a ożywionej 
aspiracyami wysoce artystycznemi, musi w koło siebie 
wywoływać ruch i usiłowanie, aby się w pracy z nią 
zrównać.

Koncerta gal. Towarzystwa muzycznego również 
tracą nie mało w osobie p. Melcera. Była to nieza- 
przeczenie atrakeya pierwszego rzędu. Gra jego, cho­
ciaż nie we wszystkich rodzajach muzyki w jednakowym 
stopniu doskonała, była zawsze wyrazem pełnego, mę­
skiego temperamentu i fantazyi młodzieńczej. Oddzia­
ływała też ogromnie na publiczność, a pomimo, że tu
1 ówdzie znalazł się ktoś, stawiający zarzuty nawet 
uzasadnione nieraz, przecież ogół muzykalny szedł 
instynktowo prawie za tym talentem świeżym, silnym 
i samodzielnym.

Lwów wprawdzie nie umie bardzo gorąco obja­
wiać swoich sympatyj i nie pożegnał p. Melcera w spo­
sób, jaki mu się należał. Winny temu jednakże więcej 
okoliczności, niż obojętność, lub brak dobrej woli. Ar­
tysta nie występował publicznie jako wirtuoz od kilku 
miesięcy, wszelkie więc owacye koncentrowały się 
w salach szkolnych i nie miały sposobności odbyć się 
publicznie więcej jak raz jeden, mianowicie na zakoń­
czenie konkursu. Mimo to na brak uznania ze strony 
publiczności, uczniów, grona kolegów i prasy, nie mo­
że się on uskarżać,, bo składano mu je w tym sto- 
pniu, w jakim oddawna nikt z muzyków tutejszych 
uznania me otrzymywał. Oby pod tym względem za­
granica nie była ani odrobinę skąpszą dla symnaty- 
cznego artysty! J *

Irena Mrozowicka.

Powieść współczesna.

Wiesz -— może masz racyę ^  P°woli
i z rzadkim u niego namysłem   ale jeżeli kto już
takie kajdany dźwiga, to cóż z nimi mu zrobić?

— Albo ja wiem co? niech się w nim szamo­
cze jak może — niech się przeprowadza z ulicy Li­
powej na Ormiańską, to bardzo zdrowo na wszelkie 
idealne fiksacye.

Michaś, nic już nie mówiąc, rzucił się na łóżko 
i wbrew swoim nawyknieniom, z pół godziny przeleżał 
w głuchem milczeniu, wpatrzony w błękitne kółka 
dymu, które z wielką wprawą umiał puszczać aż pod 
sufit.

Nic mi jeszcze nie powiedziałeś, jak się zała" 
twiłeś z gospodynią — przecież ona nie puści uas 
tak nagle, chybaby jej zaph.dć do 15-go, odezwał 
się wreszcie. . .

— Właśnie że puści, i bardzo konteata*. ze się 
wyprowadzamy, bo ci państwo, którzy naję . 
nas te trzy pokoje frontowe, koniecznie Pragnęli je­
szcze mieć i czwarty, zwłaszcza z***0* ™  na °®ri- 
dek, którym się panna strasznie zachwycała także 
widać jakaś przewrócona głowa i .

— Panna? widziałeś ją m0Z.e, ., zapytał za- 
teresowany Michaś, siadają0 na *u.

— Skąd, na co i p° c0 mia*em ją widzieć ? — 
spodym ńai tylko mówiła.

■ Ahal a o której to jutro mamy sie wypro­
wadzać?

— Na (W qiata zamówiłem tragarzy.

„ k h  -

L  złym humoru odwrócił się plecami do ściany.

Poni TObieta Chuścińska była właścicielką dużej 
kamienic? i małego pieska, Bobusia, którego otaczała 

" S k h w sM  miłością i staraniem, nosząc go po dniach 
S v c h  n a  ręku.. Podobno gdzieś po świecie miała 
Skże dwoje dzieci, juz dorosłych pracujących na
rtbto, a* W *  . by a Jej widocznie mniej dozdrowia i gyeu potrzebną bo ich nikt nigdy w do- 
mu matki nie widział Za to lokatorowie słyszeli 
0 nich b"d:ro często a mianowicie w takich kryty­
cznych _ chwilach, toedy pomiędzy kieszenią ich a go- 
spodym y jakie nieporozumienia — pani
Chuścms e y powoływała się zawsze na swoje
^mżnhfzka i a y ’ kt6rych mienia czuła się tylko strażniczką^ i depozytorką, i z tego tytułu broniła
się zwycięsko wszelkim propozycyom obniżenia czyn- 
sz , zapłacenia jakiejś koniecznej czasem naprawki, 
inh + . g a j ą c y m  napaściom tych, którzy mieszkali, 

tez chcieli dopiero mieszkać w jej kamienicy.
. t Pani Chuścińska wstawała raniutko, bo Bobuś 
już o szóstej potrzebował śniadania i spaceru — ona 
sama zresztą dozorowała robienia porządku w ka­
mienicy, nie mogąc się w tym względzie spuścić na 
Starą i wpółślepą „Baltaziową“, pełniącą obowiązki 
stróżowej, a zarazem kucharki, pokojówki i praczki 
u właścicielki domu. Bez stróża obywano się jakoś, 
bo pani Chuścińska twierdziła, że szkoda „grosz sie- 
rociński“ marnować na takie zbytki.

Nazajutrz pó wyżej opisanym dniu, wyszedłszy 
do sieni w nieco fantastycznej tualecie, którą przy­
wdziewała rankami, ufając, że wszyscy porządni lo­
katorowie śpią o tej porze, spotkała się oko w oko

gtów Michasfem.^^ Wyelegant0wanym od st6p d° 
. ,  Sługa i dobrodziej, pani dobrodziejki! — 

rzekł kłaniając się jej z wyszukaną grzecznością — 
czy można panią prosić o parominutową audiencyę?

— Mój panie, ja o tej porze nie mam czasu 
na żarty! jestem biedna wdowa, potrzebująca praco­
wać od świtu — zaprotestowała Chuścińska, mocno 
niezadowolona i zażenowana, nie wiedząc, jak osłonić 
liczne braki swojej tualety.

— Proszę pani, tu chodzi o rzecz tak ważną 
jak n. p. humor i apetyt samego Bobusia! — bardzo 
uroczyście zaręczył Michaś, rozpatrując się z pewnem 
zaciekawieniem w tych niedoborach, z których naj­
więcej uderzyła go zupełna nieobecność bujnej i czar­
nej jak krocze skrzydła grzywki, ocieniającej zwykle 
żółte i pomarszczone czoło pani Chuścińskiej.

— Podobno szanowna pani liczy na to, że dziś 
jeszcze ulotnimy się z mieszkania.

— Pański kolega powiedział mi, że się pano­
wie pragniecie wyprowadzić, a choć powinnam była 
żądać zapłaty czynszu przynajmniej do 15-go czerwca... 
jednak, zważywszy okoliczność...

— Że my się nie wyprowadzimy... wtrącił 
Michaś.

— Jak to : nie ? ja przecież już zawarłam umowę 
z drugą partyą, która się tu jutro wprowadza; pań­
ski kolega zaręczał mi...

— Łaskawa pani, najpierw to nie jest wcale 
mój kolega, ja chodzę na prawo a on na lewo, t. j. 
chciałem powiedzieć na medycynę — zresztą choćby 
on się wyprowadził na koniec świata, ja się nie ruszę. 
Nie mogę się rozstać z tem mieszkaniem, z Bobu- 
siem, z szanowną panią wreszcie, która okazywałaś 
mi zawsze tyle niezasłużonej życzliwsi*., że do-( 
drawdy... (C. d. m).
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Tygodnik społeczny.

u UW  KODU
Praktyka rozwiązywać się zdaje kwestyę wyż­

szego, zawodowego wykszłałcenia kobiet na ich ko­
rzyść. W tej, czy w innej formie otwarła przed 
niemi cała prawie Europa podwoje uniwersytetów. 
Pomyślano nawet (dziwnym trafem, dopiero po do­
puszczeniu do uniwersytetów) o średnich zakładach 
naukowych, o gimnazjach, któreby żeńskim słucha­
czom udzielały przygotowania równego męzkiemu. Do­
konywa się to tytułem próby, która przecież wypada 
pomyślnie dla uczących się kobiet i twierdzić po­
zwala, że nie są gorszym od mężczyzn materya- 
łem dla studyów naukowych, lub praktyczno-zawo- 
dowych.

Skonstatowanie tego faktu jest już ważną zdo­
byczą, ale nie rozstrzyga wszystkich wątpliwości.
Z dotychczasowych dziejów kobiecej nauki wnosić 
możemy, że przyszła inteligencya zawodowa składać 
się będzie z osobników płci obojej, że zdarzyć się 
Wśród jednej i drugiej może niejedna zdolność wy­
bitna, choć przeciętny typ nie będzie ani niższym, 
ani wyższym od dotychczasowych przedstawicieli za­
wodów liberalnych. Pojmując rzecz, że tak powiem 
arytmetycznie, byłby to już rezultat wystarczający. 
Skoro obie płci powołane będą do wyższych stu­
dyów i do udziału w zawodach liberalnych, prawdo­
podobnie znajdzie się więcej wśród nich jednostek 
uzdolnionych i użytecznych, niż w naszych czasach, 
kiedy nauka pozostaje przywilejem jednej. Jak zwy­
kle przecież takie liczbowe rezultaty grzeszą jedno­
stronnością, a więc łatwo zakwestyonowane być mogą, 
a kto wie, czy przy teoretycznem rozstrzyganiu 
kwestyi, arytmetyka nie zostałaby zupełnie pobitą. 
Wprawdzie ani my, ani żaden kraj nie posiada za 
dużo, lecz ma zbyt mało uzdolnionych pracowników, 
;ale gdy świadomie zechcemy te stosunki regulować, 
;nie powiększenie liczby, ale nowe pierwiastki, które 
kobiety do pracy społecznej i naukowej wniosą, mu­
szą rozstrzygnąć.

Zapytajmy, czy dotychczasowe doświadczenia 
pozwalają nam już sądzić, o ile kobieta na polu 
nauki, czy praktycznych zawodów zaznaczyła już 
swą indywidualność. Ozy kobiecy pierwiastek, za­
znaczający się tak wyraźnie w dotychczasowych 
funkcyach kobiety, jako gospodyni domu, matki, wy­
chowawczyni i na te nowe pola przeniesiony został?
A może, jak twierdzą zwolennicy istniejącego status 
quo, kobieta w nowych tych zawodach zatraca tylko 
; swoje właściwości, może wielbiciele vom ewig weibli- 
chen naprawdę będą pokrzywdzeni, jeżeli' kobieta 
przeobrazi się w nieróźniącego się w niczem od męż- 
jczyzny pracownika? Kwestya to nader ważna. Nie 
i chodzi o rzecz błahą, lecz o indywidualne właści- 
IwoŚci, które w pierwszym rzędzie decydują o zna- 
jczeniu i wartości osobnika. To już nie sprawa uży­
teczności, ale wartości moralnej, kwestya, że tak 
jpowiem estetyki społecznej, która polegała dotąd głó- 
;wnie na współdziałaniu różnorodnych pierwiastków. 
■Cechy płci niewieściej uwydatnić się powinny i na 
inowych połach, na które kobieta wchodzi, nie jako 
jjej niższość lub wyższość w obec mężczyzny, ale 
|jej odrębność. Kwestya równouprawnienia, motywo­
wana dziś na zasadzie sprawiedliwości, a przepro­
wadzona w praktyce pod naciskiem żądań ze strony 
kobiet i zmienianych warunków gospodarczo-społecz­
nych, nabiera prawdziwej doniosłości społecznej, jeżeli 
wykażemy ową odrębność.

Sądzę, że najwłaściwszą drogą będzie tu za- 
; stanowić się nad dotychczasową działalnością kobiet,
;o ile zdążyły już one zaznaczyć ją na pewnych po­
tach. Uczynić to mogą tylko specjaliści danej ga­
łęzi nauki, czy pewnego zawodu, a raczej specya- 
! listki, które sprawa kobiet obchodzić musi żywiej. 
^Korzystam tedy z obserwacyj moich, z osobistej 
znajomości z kilku pracującemi w zakresie nauk 
społeczno-ekonomicznych kobietami, aby ich rezulta­
tem podzielić się z czytelnikami.

Ekonomia polityczna samą nazwą swoją, obra­
caniem się w zakresie spraw kapitału i pieniędzy, 
czysto rzeczowych interesów, mało wzbudzała intere­
su wśród kobiet.

Historya nauki przechowała z dawniejszych 
jczasów jedno tylko nazwisko: miss Harriet Marti- 
ineau, uczenicy izdolnej komentatorki Ricarda, która 
j stała ściśle na jego stanowisku rzeczowem, pomija­
jąc udziały ludzki przy procesach ekonomicznych. Iu  
miej przecież zdarza się właściwość kobiecej natury, 
której nie tyle może chodzi o samą prawdę nauko­
wą, ile o jej pedagogiczne przedstawienie, o udostę­
pnienie wiedzy dla kół szerokich. Miss Martineau 
barwnymi obrażana ilustruje teoryę ekonomiczną, a 
całość układa w niezbyt może szczęśliwą katechiz- 
jmową formę. Współcześni zaliczają ją do poważnych 
uczonych i doskonałych obserwatorów na potu sto­
sunków społecznych, czego dała dowód np. przy opi­
sie kryzysów.

Dzisiaj, gdy ekonomia polityczna zamieniła się 
W naukę społeczną, na plan pierwszy wysunęła się 
kwestya uciśnionych, groźne i przemawiające do 
uczucia zagadnienie soeyalne. Z pomiędzy kobiet co­
raz większy zastęp do niej się garnie. Będzie to

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow

może nie tyle czysta nauka, której chodzi o wykry­
cie praw, co przygotowanie cegiełek do polityki so- 
cyalnej, zbieranie materyałów o klasie, która padła 
ofiarą kapitalistycznego rozwoju.

Przyjrzyjmy się bliżej pracowniom na tej ni­
wie. Najwybitniejszą będzie bezsprzecznie Mstrs Be- 
atrycza Webb Potter, Angielka, zamieszkała w Lon­
dynie, której dzieło o angielskich stowarzyszeniach 
zawodowych uwaźanem jest za klasyczne, ona zaś 
sama w sprawie organizacyj robotniczych pierwszo­
rzędnym jest autorytetem. W pracach jej, oprócz 
sumiennej gruntowności, daru obrazowania i uogól­
niania, uderza niezwykła u uczonych bezpośredniość 
wrażeń, znać po nich, że autorka więcej przestaje 
z przedmiotem swoich obserwacyj (obraca się pra­
wie wyłącznie wśród klasy robotniczej) aniżeli z jego 
literaturą.

W pracy o trade-unionach wyzyskała B. Webb 
archiwa stowarzyszeń zawodowych, w dawniejszej, o 
spółkach spółdzielczych, śledziła bezpośrednio roz­
wój tych instytucyj i to nietylko według ksiąg han­
dlowych, lecz i obserwacyj ludzi, którzy w nich biorą 
udział. Nie jest bo Mstrs Webb zasuszoną pedantką 
lecz piękną trzydziestokilkuletnią kobietą, pełną 
wdzięku, która sceptycznie wyraża się o ekstrawa­
gancjach pań, zjeżdżających się na damskie kongre­
sy, a bez wszelkiej doktryneryi bada kwestyę robo­
tniczą.

, Pochodząc z rodziny zamożnej, jako jedna 
z siedmiu córek, których mężowie są dziś depu­
towanymi parlamentu, reprezentując w rodzinie 
wszystkie odcienia polityczne, miss Potter kształ­
ciła się pod kierunkiem Spencera i w zasadach jego 
filozofii.

Od niego też  ̂przyjęła uwielbienie dla działal­
ności jednostkowej i niechęć do organizacyi robotni­
czej a pogardę do socyalistów. W celu ich zwal­
czania, zajęła się też kwestyą robotniczą. Ale, o dziwy, 
zetknąwszy się z ruchem robotniczym, dochodzi do 
wniosków prawie^ skrajnych. Praca jej o stowarzy­
szeniach współdzielczych (The cooper ative movement) 
jest przejęta uwielbieniem dla stowarzyszeniowego 
współdziałania. W wieku lat trzydziestu wychodzi 
miss Potter zamąż za kolegę zawodowego, z którym, 
jak opowiada sama, rozpoczynają natychmiast wspólną 
pracę nad historyą i współczesnym rozwojem trades- 
unionów, (S. undB. Webb. History of. Trades-unions). 
Praca ich jest prawdziwą kooperacyąoboje zbierają 
materyał, rozłożywszy odpowiednio pole obserwacji, 
potem układają razem plan dzieła, krytykując się 
wzajemnie bez litości. Pracę samego pisania wyko­
nywa mąż, bo jak twierdzi nasza uczona, mężczyźni 
są do ciężkiej pracy odpowiedniejsi. Wygładzanie, 
opracowywanie, ostateczne zredagowanie dzieła jest 
znów pracą wspólną, a dzieło nosi podpisy obojga 
małżonków.

Kwestyą robotników, a nawet najbiedniejszych 
z pomiędzy nich, zajmują się również inne angielskie 
ekonomistki. Mstrs Plorence Kelley, inspektorka fa­
bryczna w Stanach Zjednoczonjmh, robi studya nad 
pracą małoletnich, a  ̂pobudką ku temu są prawdo­
podobnie i własne jej dzieci, które wychowuje sta­
rannie. Studya odbywała na uniwersytecie w Zurichu. 
była  ̂wówczas zapaloną rzeczniczką kwestyi kobiecej, 
a jej sympatyczna twarz szatynki, o wielkich błę­
kitnych oczach, okolona wspaniałą koroną ciemnych 
włosów, gorzała, ilekroć mówiono o zajmujących ją 
sprawach. Powróciwszy do Ameryki, zajęła się spe- 
cyalne kwestyą robotniczą, majątek ułatwił jej ba­
dania, które doprowadziły nawet do reform prawo­
dawczych w zakresie pracy dziecinnej. Przy zapro­
wadzeniu inspektorek fabrycznych, dostała się, jako 
jedna z pierwszych, na tę posadę.

Pracą dzieci i kobiet zajmują się również wy­
łącznie angielskie inspektoraty fabryczne, których 
obecnie jest pięć. Raporty głównej inspektorki, miss 
Abraham zaliczane są do pierwszorzędnych mate­
ryałów dla kwestyi robotnic. O pracy kobiet w An­
glii znakomite daje studya miss Collet, urzędniczka 
w londyńskim departamencie pracy, i współpraco­
wniczka Bootha w wielkiem jego dziele o pracy i 
życiu londyńskiego ludu.

Widzimy tedy wyraźną tendencyę do zajmo­
wania się położeniem klasy robotniczej, i to najbie­
dniejszych z pośród tej klasy, kobiet i dzieci. Nie­
wątpliwie sympatya z uciśnionemi oddziaływać musi 
w tej społeczno-naukowej pracy kobiet, zajmujących 
się zagadnieniami socyalnemi i ekonomicznemi. Nie 
widzimy przecież wypaczania tych zagadnień w sen­
tymentalnym kierunku. Prace odznaczają się bar­
wnością, którą między cyfry wypleść musi życiowa 
obserwaeya, ale są niezmiernie trzeźwie, pozbawione 
zupełnie frazeologii, a nawet dążą do obalenia mnie­
mań fanatycznych, które w produkcyi na wielką 
skałę chciałyby widzieć przyczynę dzisiejszych nędz 
społecznych. I  taknp. miss Collett nietylko dochodzi 
do wniosku, że najniekorzystniejszym rodzajem pracy 
jest domowa, wyzyskiwanych praczek, bieliźniarek, 
konfekcyonistek, gorseciarek i t. p., najlepszą zaś 
fabryczna, tam gdzie robotnice dobrze są płatne, 
np. w Lancastere. Zbrja również mniemanie, jakoby 
liczba pracujących w przemyśle kobiet wzrastała 
szybciej, niż mężczyzn, co w angielskim przemyśle 
w istocie zauważyć się nie daje.

Angielki i Amerykanki, o ile chcą się poświę­
cić badaniu społecznych zagadnień, mają ułatwione 
zadanie, dzięki stanowiskom, jakie zajmować mogą. 
Ale i w Niemczech, pomimo że tam sprawa inspe-

ktorek fatoycznych pierwsze dopiero stawia kroki, 
znam juz kilka wybitnych pracownic w zakresie nauk 
społecznych.

Kierunek ich działalności i sposób pisania dużo 
z Angielkami wykazuje cech wspólnych, choć przy­
jęły metodę niemieckiej nauki. A więc zajmują się 
one przedewszystkiem, a nawet wyłącznie sprawą ro­
botnic, wchodzą w bezpośrednie z niemi stosunki 
przebywając dużo w ich towarzystwie. Place ich sta­
nowią monograficzne opisy w zakresie pewnei gałęzi 
pracy, ale zamiast suchego przedstawienia i opraco­
wania szczegółów, spotykamy tu obrazy kreślone 
z taką sympatyą, tak barwnie i wszechstronnie że 
i niefachowy czytelnik przeczytać je może z przy­
jemnością. * *

Wspomnę tu o dwóch najwybitniejszych, któ­
rych osobiste stosunki nie są również bez interesn.

Pani Gnauch-Kiihne, osoba samotna, zamożna, 
należy do stronnictwa ewangelicko-społecznego wktó- 
rem zorganizowała grupę pań, zajmujących się losem 
robotnic. Od lat sześciu pracuje nad ekonomią spo­
łeczną, a od chwili, gdy do uniwersytetu berlińskie­
go dopuszczono kobiety, pomimo swoich lat przeszło 
czterdziestu i stanowiska w berlińskiem „towarzy­
stwie , zasiadła na ławach uniwersyteckich obok 
studentów. Tu chce przekonać się, czego jeszcze nie 
umie, pozyskać naukową metodę badania i nie wybi­
jać potem drzwi już otwartych.

. . . ^  Gnauch, dziś już wybitna publicystka, 
z którą liczą się najpoważniejsze organa prasy nie­
mieckiej, w pierwszej pracy naukowej zajęła się lo­
sem robotnic w introligatorstwie ozdobnem. W tym 
celu jako prosta wyrobnica, wstąpiła na sześć tygo­
dni do warsztatu, a nie umiejąc roboty, kilkakrotnie 
zmieniała zakłady, nie zdradzając się przed robotni­
cami, kim jest. W ten sposób zapoznała się osobiście 
z mnóstwem robotnic, we wzorowej i ciekawej pracy 
przedstawia ich położenie, a potem zakłada union 
introligatorek, który rozwija się pomyślnie. Ona ró­
wnież wniosła do swego stronnictwa, złożonego z lu­
dzi konserwatywnych, ale wysoce rozumnych, prze­
konanie, że kwestya kobieca, jedna z pierwszych, 
domaga się rozwiązania, a za pracę ze statystyki 
dotyczącej ludności kobiecej w Niemczech, posłana 
na wystawę do Chicago, otrzymała medal.

Do stronnictwa ewangelicko-społecznego należy 
również Gertruda Dykrenfurth, dobra znawczyni an­
gielskich stosunków, która na angielskim gruncie 
zdobyła sobie bliską znajomość kwestyi robotnic. 
Osobiste stosunki (ma starego, niedołężnego ojca, 
którego odstępować nie może), nie pozwalają jej na 
uniwersyteckie studya, ani na udział w życiu stówa- 
rzyszeniowem. Urządziła sobie tedy uniwersytet 
w domu, brała lekcye od docentów ekonomii, a teraz 
poświęca się badaniu życia i_ warunków^ pracy naj-' 
biedniejszych robotnic — konfekcyonistek domowych. 
Ostatnia jej praca zajmuje się robotnicami, które 
szyją bluzki, spódnice, fartuchy i trykoty.

Materyału do niej dostarczyło badanie 206 ro­
botnic w ich mieszkaniach i warsztatach. Jest to 
ogrom pracy, który autorka rozłożyć musiała na lat 
parę, bo rzadko kiedy wystarczała jedna wizyta.

Nie wspominam tymczasem o kobietach, które 
przygodnie w powieściach czy artykułach, zajmuja 
się losem robotnic, ani o inspektorkach fabrycznych! 
do których powrócę innym razem. Dzisiaj chodziło 
mi o zaznaczenie kierunku, w jakim postępują bliż­
sze moje koleżanki. Na tych kilku przykładach wy­
kazać pragnęłam, że praca kobiet ekonomistek nie­
tylko jest sumienną, poważną i zupełnie pozbawioną 
blagi, ale że jednocześnie zaznaczył się w niej ów 
przemagający u większości typów prawdziwie kobie­
cych pierwiastek uczucia, który z nauki, zwłaszcza, 
o ile zajmuje się ona kwestyami społecznemi, nie 
potrzebuje bynajmniej być wykluczonym.

Gdyby na podstawie tych kilku przykładów 
wyprowadzać było można ogólniejsze wnioski, powie­
działabym, że kobiety wnoszą do zagadnień społe­
cznych nowe ich oświetlenie, że uczuciowość zwrócić 
im się kazała wyłącznie prawie do badań nad ży­
ciem klas niższych, a natura kobieca zrozumieć le­
piej pozwala życie, położenie najmniej odpornej części 
klas owych t. j. kobiet i dzieci.

Ztąd chyba wniosek, że praca ich nadzwyczaj 
cenną w dziedzinie społecznej może być zdobyczą.

Dr. Z. Daszyńska•

Rozmaitości.
W  sprawie tanich mieszkań wyszły 

ostatniemi czasy w Krakowie dwie broszury: dra 
doktora Henryka Jordana „Towarzystwo tanih 
mieszkań dla robotników w Krakowie“ i doktora 
Antoniego Me l i c k i e g o :  „W sprawie Towarzystwa 
tanich mieszkań". Ta druga broszura polemizuje 
z pierwszą. Autor zarzuca inicyowanemu przez dra 
Jordana Towarzystwu, że nie liczy się dosyć z oso­
bistym interesem członków a nawet odwołuje się do 
takich, których interes osobisty sprzeczny jest in­
teresom, głównie tu w grę wchodzących osób, t. j- 
tych wszystkich, którzy potrzebują taniego a mimo 
to zdrowego pomieszkania.
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